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R o k  3 2 ,

W y c h o d z i  o o d  z i o n n i e  z wyjątkiem
świąt. — Przedpłata miesięcznie z przyno­
szeniem 260 mk., W agencjach miesięcznie 
240mk.Numer pojedynczy 15 mk. niedzielny 
20 mk. TŁLEFON nr.65 Skrzynka poczt. 13.

O(GŁOSZENIA STAROSTWA, KOMIS AR JATO W, 

MAGISTRATÓW ORAZ WŁADZ POLICYJNYCH 

m  ^  ^  ^  SĄ PRAWOMOCNE. ^  ^  ^

Cena ogiosz.; za 1-łam. wiersz petyt. 30 mk.a 
w części urzędowej lub reklamowej 60 mk. 
Adr. Admin, i Red. Śmigiel - Wielkopolska. 
Poczt.kont. czek. A. Klóskowski w Poznaniu 

t m \  200 363, w Wrocławiu (Rreslau) nr.7283.
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CZĘŚĆ URZĘDOWA.

O D P I S
Urząd Wojewódzki L. dz. 684/22. VII. P. Ie

P rz ed m io t: Pomoc lekarska dla pracowuików Państw.

Wykonując rozporządzenie Rady Ministrów z dnia 
30. stycznia 1922 r. w przedmiocie tymczasowej po­
mocy lekarskiej dla funkcjonarjuszów Państwowych 
poruczyłem  tymczasem udzielanie pomocy pismem 
tutejszem  z dnia 6. czerwca 1922 r., L. dz. 523/22 
VII. P. L. wszystkim lekarzom  Powiatowym.

Wszyscy PP. Kierownicy Urzędów Państw, zechcą, 
niezwłocznie przesłać zapotrzebowanie na karty  
porady.

Poznań, dnia 29. czerwca 1922 r.

Za zgodność:
(—) Tomaszewski, Nacz. sekr. Wojew.

Za W ojew odę:
(—) Dr. Hubner m. p., Nacz. Wydz. VII.

Kuratorjum Okręgu Szkolnego Poznańskiego 
W ydział I Prezydjalny. K. I. 927/22.

Do D yrekcyj państwowych szkół średnich,
zawodowych, seminarjów nauczycielskich 

i inspektoratów  szkolnych.

Przesyłając niniejsze zawiadomienie Wojewódz­
kiego Urzędu Zdrowia do wiadomości i poinform o­
wania wszystkich czynnych funkcjonarjuszów państ­
wowych, powołanych do służby przez nominację, 
a zatrudnionych w szkoluietwie, Kuratorjum zwraca 
uwagę na ścisłe stosowanie się w tym względzie do 
rozporządzenia tymczasowego Rady Ministrów z dnia 
30. I. 22 r. załączonego do okólnika Kuratorjum  
L. 479/22 z dnia 5 kwietnia rb.

Poznań, dnia 4 lipca 1922 r.

Za K uratora :
( ) Dr. Mitkiewicz, w z. Naczelnika Wydziału.

Inspektorat szkolny Nr. dz. 1033/22.

_ Ogłaszając powyższe rozporządzenie Rady Mini­
strów zechcą wszyscy czynni funkcjonarjusze państ­
wowi zatrudnieni w szkolnictwie Kuratorjum  nie- 
II o r a d " 16 m* Przesłfl<5 zapotrzebowanie na karty

Chrzan.

D z i e n n i k  U r z ę d o w y
M inisterstwa Skarbu 

Numer Specjalny : Przepisy rachunkow e i Kasowe 
Nr. 45. z dnia 10. grudnia 1921 r. Rok III  

Sprawozdanie rachunków i wystawienie asygnacji.
§ 24. 1

iaca Ŵ Staw êi“ em asygnE>cji władza asygnu-
nodsstnu,!? Za sPrawozdanie rachunków, stanowiących 
oraz O„^,asygnowanłai i ustalenie kwoty należytości,

SShS&'ESTJ-S dK V T ym,nia- ■Nai nazwisko (firma) i " , ™ *  wskazane : imię 
adres wystawiciela rachunku,

czenie, p a ra g ra f  i ^S S S ^S S ^  n Ś ? !

V "" Urzędnika zatw ierdzają­
cego rachunek pod klauzulą; >)do wypłaty kw(JJa
w e n t a r u ł a r "  : m * ZaS ? rzGdmiot podlega in­
wentarza f t  Jń ’ n  k o ś n e j  księgi in ­wentarza i t. p. Na podstawie poleoAnia ; , v rUi io r
dzonych rachunków oddział (wydzi X  rachuiTow v 
sporządza asygnację, wciąga ją do k ^ g i wystaw7o 
nyeh asygnacp, oraz do księgi k red y tó l"  uwidocznia

w nagłówku asygnacji stronnicę tych ksiąg, zaśriftad- 
cza na odnośnych dowodach zarówno o wystawieniu 
asygnacji z podaniem jej daty i num eru, jakoteż 
o zapisaniu jej do księgi kredytów, ewentualnie także 
do księgi należytości biernych i po kontrasygno- 
waniu asygnacji przez kierownika oddziału (wydziału) 
rachunkowego przedstawia ją do podpisania kierow­
nikowi urzędu lub jego zastępcy.

Dowody rachunkowe, na podstawie, których 
wyasygnowano należytości, zatrzym uje oddział (wy­
dział) rachunkowy i przechowuje je w osobnych 
teczkach, łącznie z nadysłanym i przez kasę talonami 
zrealizowanych asygnacji.

Kuratorjum Okręgu Szkolnego Poznańskiego 
W ydział V Oświata Pozaszkolna.

Liczb. Dz. K. V. 4109. /22.
O k ó l n i k .

W sprawie sposobu zestawienia kosztów 
„Kursu nauki o rzeczach ojczystych".

Do PP. Powiatowych Inspektorów  Szkolnych
Kuratorjum Okręgu Szkolnego Poznańskiego

Powiatowy Inspektorat szkolny w Śmiglu.
Zestawienie przychodów’ i rozchodów „Kursu 

nauki o rzeczach ojczystych", które „miejscowe Ko­
m itety" oświatowe nadesłały W ydziałowi O. P. nie 
odpowiadają przepisom  rachunkowym  i kasowym 
cyfr. załącznik § 24 (Dz. Urzęd. M inisterstwa Skarbu 
z dn. 10. XII. 21 r. Nr. 45. Rok III).

Przesyłając załączony form ularz, Kuratorjum  
prosi, aby Komitety miejscowe przy zestawieniu ko­
sztów kursu ściśle przestrzegały następujących 
wskazówek :

1. Na wszelkie dochody należy dostarczyć do­
wodów’, a mianowicie :

a) spisu imiennego kursistów  z podaniem kwoty 
wpłaconego czesnego,

b) dotyczących subwencji gmin,
c) dotyczących kasy szkolnej,
d) „ datków prywatnych,
e) „ innych dochodów.

2. Co do rozchodów  : konieaene są również 
dowody na każdy poszczególn y  w ydatek um ie­
szczony w jednej z trzech głównych pozycji, m ia­
nowicie § 1. poz. 2. § 4a. § 8.

Co do § 1 poz. 2 zażądać należy od każdego 
nauczyciela wypełnienia załączonego form ularza 
likwidacji.

3. W szystkie kwity (dochodowe i rozchodowe) 
powinny być oznaczone liczbą początkową wedle 
kolejnego następstwa.

Z powodu konieczności przestrzegania przepisów 
wspomnianego paragrafu  24 sprawa pokrycia roz­
chodów przedłuża się niestety, ale po odebraniu 
żądanych dowodów K uratorjum  niezwłocznie przy­
stąpi do jej załatwienia.

Poznań, dnia 22. czerwca 1922.
Za Kuratora : (—) Perzyński

Naczelnik W ydziału Oświaty Pozaszkolnej.

Powiat .......................  Inspek torat szkolny

Z e s t a w i e n i  e
kosztów „Kursu nauki o rzeCzych ojczystych"

w ....... .............. .................
(kurs odbył się w czasie o d ...............  do 192.

D o c h o d y

Wyszczególnienie

Czesne :
kusistów p o  mk.
Subwencja gminy 

„ kasy szkolnej 
Datki prywatne 
I n n e :

Razem

mk.
Do­
wód
nr.

Uwaga

R o z c h o d y

W yszczególnienie

Płace :
(Honoracja dla na­
uczycieli w ynagrodze­
nie dla kasztelanów)

Pom oce naukowe:
Podręczniki również 
dla ubogich kursistów 
(mapy, książki, zeszy­
ty, kreda, przeźrocza)

Inne w yd atk i:
(Opał, światło, lokal 
etc.)

Razem

mk.
Do­
wód
nr.

Uwaga :

............  d n i a ....................................
Miejscowy Komitet Oświatowy

1922 r.

prezes 
L. dz......

sekretarz skarbnik

W łaściwość powyższych dochodów 
i rozchodów poświadcza

Powiatowy Inspektor Szkolny.

L i k w i d a c j a
za udzielenie nauki na „Kursie nauki o rzeczach 

ojczystych".
w .........................................

Inspektorat ....................................
Nazwisko i imię nauczyc ie la ..............................................

Przedmiot
nauki stop. daty 

lekc. odbyt.
razem
lekc.

wynagro­
dzenie 

za 1 lekcję
razem

1.
2 .
3.
4.

razem
słownie : m a re k   ..... ................................
Od miejscowego Komitetu Oświatowego w 

........................................ , dnia .......................... 1922.

Inspek torat szkolny Nr. dz. 1034/22
W szystkie szkoły winny starannie sporządzić 

i dokładnie wypełnione form ularze podług załączonych 
wzorów b ezzw łoczn ie do Inspektoratu  nadesłać.

Szkoły, w których kurs nauki o rzeczach ojczy­
stych się nie odbywał doniosą, kto należy do Komi­
tetu Lokalnego i dla jakich powodów nauka odbywać 
się nie mogła.

Chrzan.

Delegacja Centralnego Komitetu Kopalń Francuskich 
przy Misji Francuskiej w Polsce 

Oddział dla spraw  Rekrutacji.:
Licz. dz. 2795/22. Nr. telefonu 6260.

Do Państwowego Urzędu Posredn. P racy  w Śmiglu.
Niniejszem podajemy do łaskawej wiadomości, 

że zapisanych górników i robotników na wyjaz do 
Francji prosim y wysłać do Poznania przy ul. Odskok 
nr. 2. (dawn. Centralna na dzień 21-go lipca 1922  r. 
celem badania lokarskiego i przyjęcia.

Poniżej podajemy warunki przyjęcia i prosim y 
usilnie o zakomunikowanie zgłaszającym się górnikom 
przy zapisie jednocześnie prosim y ostrzegać patentów, 
że jeśli poda się jako górnik I lub II  kategorji przy 
zapisie w Urzędzie Pośrednictw a Pracy a po p rzy­
byciu do Poznania i po sprawdzaniu jego wiadomości 
fachowych okaże się, że nie jest górnikiem  i czaą



jego praktyki w kopalni w ęgla nie odpow iada  
podanym  w arunkom  z I i II  kategorji, stanow czo  
będzie n iep rzyjęty  i  nie będzie m ógł Otrzymać 
kosztów  podróży. —
W arunki p rzy jęc ia  p o d z ie lo n e  na 4  k a te g o r je

i tak  :
I) górn icy , którzy mają za sobą praktykę w ko­

palni w ęgla  kam iennego pod ziem ią conajm niej 
8-letn ią  z tego przynajm niej 4-letn ią pracę jako 
ręb a cz  — 5  H auer w wieku od lat 25 do 
lat 45-eiu,

II) górn icy , którzy mają za sobą praktykę w ko­
paln i w ęgla  kam iennego pod ziem ią z tego  
1 rok  przed w ęglam i jako p o m o c n ic z y  — 
ręb a cz  L ehrhąuer w w ieku od lat 19 do 
lat 45-ciu.

III) robotn icy , którzy pracow ali w kopaln i w ęgla  
pod ziem ią conajm niej 1 rok  do lat 35-ciu. 
(S ch lep p er ).

IV) rob otn icy , którzy jeszcze n igd y  w kopalni 
w ęgla  p od  ziem ią n ie pracow ali, a ch cie lib y  
w takow ej pracow ać do lat 30.

Z pow odu ogran iczen ia  liczb y  w przyjęciu  
robotników7 III  i IV  kat. prosim y P ańsiw . Urząd  
Pośredn. P racy sk ierow ać do transportu  zap isanych  
u sieb ie  górników  i robotników  m niejw ięcej w  na­
stępującym  p rocen cie  :

70%  g ó r n ik ó w  i 30%  r o b o tn ik ó w  (to  
znaczy, jeś li ogólna  liczba jest 100, to m oże być 70 
górników  I i II  kat. i 30 robotników  III  i IV  
kategorji).

O graniczenie to odnosi się  ty lko  do robotników  
III  i IV k a te g o r ji; górn ików  zaś I i II kategorji 
przym ujem y bez ogran iczen ia  tak, że m oże i ich  
być jaknajw ięcej. _____

Gabinet p. Śliwi
W arszaw a, 7. lipca.

O godz. 18 m in. 30 rozpoczęło  się  g łosow anie. 
Za w niosk iem  C hrześcijańskiej D em okracji o w yra­
żen ie Ś liw ińsk iem u w otum  n ieu fn ości g łosow ało  
im ienn ie 201 posłów , przeciw  195, trzech w strzym ało  
się  od głosow ania .

O godz. 19 nastąp iło  g ło sow an ie  im ienne. W skutek  
tak iego  w yniku p. Ś liw iń sk i w ydał polecen ie  biuru  
prezydjum  Rady M inistrów w ygotow ania prośby  
o dym isję.

Godz. 20 m in. 15. Trzem a posłam i, którzy w strzy­
m ali s ię  od g łosow an ia  b y li posłow ie NPR. z Pom orza : 
Nader, W eber i Reder. R ezultat g łosow ania  został 
p rzyjęty  w m ilczen iu . Zaraz po og łoszen iu  wyniku  
Ś liw ińsk i w ydał p o lecen ie  w ysłan ia  podania o dym isję, 
które zostało  już złożone w B elw ederze. O becnie 
naradzają się  k luby um iarkow ane nad w ytw orzoną  
sytuacją.

Godz. 23 m in. 30 W związku z w yn ik iem  g ło so ­
wania p ięciu  posłów  N. P. R., a m ianow icie W eber, 
Nader, Reder, św in ia rsk i, Z agórski zostało  zaw ieszo­
nych w funkcjach p oselsk ich  przez stronnictw o, dla 
tego , że trzech z pośród  nich w strzym ało się  od 
głosow ania, a dw óch b y ło  n ieob ecn ych  — pom im o, 
iż istn iała  obow iązująca uchw ała stronnictw a, aby 
w szy scy  członkow ie NPR. staw ili s ię  na posiedzen ie .

Spraw ę tę ma rozpatrzyć ostateczn ie  Rada Na­
czelna N. P. R.

Zaraz po w yniku g łosow an ia , jak podaw aliśm y  
już uprzednio, zebrali s ię  na specjalną naradę przed­
staw icie le  stronnictw  um iarkow anych, rezultatem , 
której b y ło  pow zięcie  postanow ien ia , aby zlikw idow ać  
jak najprędzej ostateczn ie  p rzesilen ie  w drodze kom­
prom isu  z innem i stronnictw am i.

P. Ś liw iń sk i zaraz po w yniku g łosow an ia  z łoży ł 
podanie o dym isję, która została  przyjętą.

P r z y ję c ie  d y m isji.
D ziś o godz. 20 prezydent m in istrów  Ś liw iń sk i 

p rzedstaw ił N aczeln ikow i Państw a prośbę o dym isję  
całego  gabinetu  następującej t r e ś c i :

P rezyd en t m in istrów  R zeczypospolitej P olsk iej, 
nr. 1333, do Pana N aczelnika Państw a, W arszawa, 
B elw eder. W obec uchw alenia przez Sejm  ustaw oda­
w czy w dniu dzisiejszym  wotum  n ieufności proszę  
Pana N aczeln ika Państw a o u d zielen ie  dym isji ca łe­
mu rządow i. P rezyd en t m in istrów  Artur Śliw iński. 
W arszawa, 7 lipca.

N aczelnik Państw a dym isję gabinetu  przyjął, 
przyczem  w ystosow ał do prezydenta m inistrów  pism o  
następującej tre śc i:  R zeczyp osp olita  Polska, N aczel­
n ik  Państw a. Do Pana P rezydenta M inistrów Artura 
Śliw iń sk iego .

P rzychylając się  do przedstaw ionej prośby zw al­
niam  Pana z urzędu p rezydenta  m inistrów  wraz 
z całym  gabinetem . J ed n ocześn ie  poruczam  Panu  
wraz z w szystk im i ustępującym i panam i m inistram i 
d alsze k ierow nictw o spraw  państw a aż do chw ili 
pow ołan ia  now ego gabinetu . N aczelnik Państw a Józef  
P iłsudsk i, W arszawa, B elw eder 7 lipca.

O godz. 20 min. 30 z polecenia  Pana N aczelnika  
Państw a sze f kancelarji cyw ilnej p- Gar udał się  
o so b iśc ie  zaw iadom ić pana M arszałka Sejm u o d y­
m isji gabinetu , przyczem  doręczy ł mu kopję p ow yż­
szeg o  listu .

O godz. 22 sze f kancelarji cyw ilnej p. Car d o ­
ręczy ł p. M arszałkowi Sejm u p ism o odręczne p. 
N aczelnika P aństw a, w którem  p. N aczelnik  Państw a  
.zapytuje p. M arszałka, ozy Sejm  ustaw odaw czy życzy

Do w yjazdu n iezbędnem  jest : wykaz osob isty  
z fotografją, papiery w ojskow e z w ym ienioną kate- 
gorją przez P. K. U. (rocznik i 1898 do 1902 winni 
m ieć w yszczegó ln ion a  kategorja przez P. K. U. o ile  
należą do kat. A, tak w yjazd ich zagranice jest n ie ­
m ożliw y) i papiery pracy o ile  takow e posiadają.)

Z w racam y u w a g ę , ż e  ty lk o  z u p e łn ie  
zd ro w i m o g ą  liczyć na p rzy jęc ie  (chorzy  na 
rupture lub sk łonn i do ruptury, słaby w zrok, ży ły  
kurczow e, ch orzy  w en eryczn ie , inw alidzi wojenni, 
kalecy i t. p. zupełn ie w ykluczeni.)

R obotników  poniżej lat 20 prosim y nam nie  
przesyłać.

Jed n ocześn ie  uprasza się  o śc is łe  zastosow anie  
się  do p ow yższych  w arunków  i term inu staw ienia  
się  do P oznan ia  jak rów nież zaznaczam y, ze zw ra­
cam y koszta  podróży ty lko  tym  robotnikom , którzy  
są na liśc ie  podróży od Państw . Urzędu Pośredn. 
P racy i n ieprzekraeają procentow e ilo śc i górnikom .

D elegat C entralnego Komitetu.
W szystk ich  górn ików  i robotników7, którzy nie  

mają sta łego  zajęcia a m ają szczery  zam iar w yem i­
grow ać do robót w górn ictw ie  w Francji uprasza  
się  o  n iezw łoczne zg łoszen ia  się  w7 Państw . U rzędzie  
Pośredn. P racy, w7 Śm iglu.

Z głoszen i górn icy  w inni staw ić się  jeszcze raz 
w7 U rzędzie dnia 20. bin. przed południem .

PP. so łtysów  i p rzełożonych  gm in dw orskich  
uprasza się  o o g łoszen ie  p ow yższego  w sw oich  gm i­
nach w edług przyjętego  zw yczaju.

Śm igiel, dnia 8. 7. 22.
Państw . Urząd Pośredn. Pracy.

CZĘŚĆ KiElitiZĘDOWA,
za którą Redakcja b ierze odpow iedzialność.

iskiego obalony.
sob ie w7ziąć in icjatyw ę w7 spraw ie utw orzenia now ego  
rządu.

R ząd w o b e c  o k r e su  p r z e d w y b o r c z e g o .
P. m in. spraw  wewn. K am ieński przesła ł do 

w szystk ich  pp. w ojew odów , delegata  rządu w W ilnie, 
kom isarza rządu na m. stoł. W arszaw ę okóln ik  
treśc i następującej :

O statnim i czasy  w n iektórych  m iejscow ościach  
R zeczypospolitej dało się  zauw ażyć pew ne p od n ie­
cen ie ludności w związku z walką po lityczn ą  po­
m iędzy  ugrupow aniam i i partjam i. P odniecen ie  to 
jest norm alnym  objaw em  zb liżającego się  okresu  
przedw yborczego, nie m niej przed adm inistracją  
państw ow ą staje zadanie przeciw działan ia  w szystk im  
takim  p o czy n a n io m , w y n ik ły m  n a tle w sp o m n ia n e g o  
podniecenia , któreby były  n iezgodne z prawem .

W związku z pow yższem  w yjaśniam  i zarządzam , 
co następuje : w ładze adm inistracyjne odpow iedzialne  
za całokształt bezpieczeństw a kraju, będą dokładać  
starania, aby życie publiczne m iało przeb ieg nor­
m alny i spokojny. W olność agitacji pow inna być 
zabezpieczona dla w szystk ich  stronictw , ugrupow ań  
i jednostek , stojących na gruncie państw ow ości 
polskiej. W ładze adm inistracyjne nie m ogą pod 
żadnym  pozorem  staw iać przeszkód działalności 
agitacyjnej, o ile  odbyw a się  ona w granicach  pra­
wa. P ogw ałcen ie  przep isów  prawa ścigan e ma być 
w drodze sądow ej, postępow anie zaś władz adm ini- 
stacyjnych  w inno być takie, ażeby w śród ludności 
nie m ogła pow stać w ątpliw ość co do śc iś le  objek- 
tyw n ego  stanow iska organów  adm inistracyjnych  i ich  
n ieza leżn ości od w szelk ich  walk p o litycznych . Lud­
n ość w inna odczuw ać na każdym  kroku jednaki 
stosu n ek  władz do w szystkich  stronnictw , stojących  
na gruncie państw ow ości polskiej.

Specjalną trudność nastręczyć m ogą panom  wy- 
patki zajść burzliw ych  na w iecach i zgrom adzeniach. 
W tych wypadkach mają organa adm inistracyjne  
szerokie pole do w ykazania sw ego  dośw iadczenia  
i taktu. Z adaniem  władz jest zapew nienie spokoju  
i w o ln ości obrad. N ie w olno dopuszczać na zgro­
m adzeniach do czynów , zm ierzających do zakłócenia  
spokoju pub licznego lub bezpieczeństw a zgrom adzo­
nych osób. O czyw iście nie m ogą w ładze w podobnych  
w ypadkach w glądać w treść obrad lub ham ować 
ujaw niającą się  na zebraniu opozycję.

Z grom adzenia, których p rzeb ieg  staje się  sp rze­
czny z w ym ogam i porządku publicznego, m uszą uledz  
rozw iązaniu , jednakże rozw iązyw anie zgrom adzeń  
publicznych  n ależy  uważać jako środek  nadzw yczaj­
ny i osta teczn y  i stososow ać ty lko  w tym  wypadku, 
gdy inne środki zastosow ane w porozum ieniu  z p re­
zydjum  zgrom adzenia nie d oprow adziłyby do celu.

W najbliższej p rzyszłośc i w ładze adm inistracyjne  
i ich organa egzekutyw ne będą m iały sposob n ość  
na p rzestrzen i ca łego  państw a w ykazać swój takt, 
sw oją śc is łą  objektyw ność, sw oją n ieza leżn ość  od 
zm agań się  partyj p olitycznych  społeczeństw a, jak 
rów nież spraw ność i stanow czość we w szystk ich  tych  
wypadkach, gdy na tle agitacji przedw yborczej n a­
stąp i p ogw ałcen ie  prawa.

W ierzę, że organa adm inistracyjne staną w zu­
pełn ości na w ysok ości zadania i że pp. w ojew odow ie  
dołożą w szelk ich  starań celem  w łaściw ego  postęp o­
w ania pod leg łych  im  organów  i instancyj. P olecam  
panom  w ykonanie n in iejszego okólnika i oczekuję, 
że panow ie zastosują go z całą energją i ścisłością .

Okres ministra ITlichalskiego.
Żaden z d otychczasow ych  m inistrów  skarbu nie  

urzędow ał przez ca ły  rok. Rekord w tym  w zględzie  
d zierży  dotąd p. W ł. Grabski, którem u do roku 
brakło k ilkunastu dni, po nim  idzie p. S teczkow ski, 
na trzeciem  m iejscu  p. M ichalski, k tóry z ło ży ł tekę  
po d ziew ięciu  m iesiącach . Czy tak szybk ie zm iany  
na tem  stanow isku  są korzystne dla Państw a . 
W każdym  razie przy tem pie, w jakiem  dziś p łyn ie  
życie  gospodarcze, okresy  te n ie są tak krótkie, by 
nie było  m ożna określić  dodatnich i ujem nych  
ich 3tron.

P o kilkakrotnem  om aw ianiu na tem  m iejscu  
ujem nych stron gospodark i p. M ichalskiego w ciągu- 
jego prac godzi się  obecnie rów nież i dodatnie  
stron y  dzia ła lności jego wskazać.

N ajw iększe w ysiłk i p. M ichalskiego sz ły  w k ie­
runku nadzoru nad wydatkam i, celem  przeprow adze­
nia oszczędności. U zyskał to w ustaw ie sejm ow ej
0 napraw ie gospodark i skarbow ej, dającej m in istrow i 
znaczne prawa. To p odstaw ien ie  gospodark i pod  
znakiem  oszczęd n ości i nadzoru jest już sam o przez 
się  dużą korzyścią, która też 'zaznaczyła się  wr ogólnej 
opinji u nas.

Z asługi p. M ichalskiego leżą  p rzedew szystk iem  
w dziedzin ie naszego  kredytu zagranicą. W praw dzie  
żadna z zapow iedzianych  pożyczek, której m ieli nam  
udzielić  A nglicy , potem  Francuzi, w7reszcie  H olendrzy, 
nie doszła jeszcze do skutku. Trzeba jednak przyznać, 
że opinja o nas w fin an sow ych  sferach zagranicj7 
w7 ostatnich  m iesiącach znacznie się  popraw iła, co  
niew ątp liw ie ułatw i następcy p. M ichalskiego uzyska­
nie pożyczki. Zaw dzięczam y to p rzedew szystk iem  
og łoszen iu  stanu naszych  długów , co przedtem  b yło  
piln ie strzeżoną tajem nicą urzędow ą, gdyż obaw iali 
się  poprzednicy p. M ichalskiego ogłaszać te cyfry  ze 
w zględu na udział w jakim  z tych  pożyczek  k orzy ­
sta ły  cele  w ojskow e, co m ogło dać pow ód pewmym, 
z g óry  znanym  sferom  do n iechęci w oboc nas. Jak  
dotąd publikacja d ługów  takiego oddźw ięku nie  
w yw ołała i ow szem  razem  z faktem  punktualnego  
sp łacenia  pew nych  zobow iązań zagranicznych , 
pozyskała  nam  przyjació ł poza granicam i naszego  
kraju, którzy g łoszą , że zdajem y sob ie spraw ę, ile  
jesteśm y w inni i m am y zam iar długi nasze zapłacić.

D ow odem  tych naszych zam iarów  była  dla za­
gran icy  także i jednorazow a d a n in a : Miała ona
1 pew ne złe strony, począw szy od tej, że m usiała  
osłab ić tem po w ym iaru i ściągan ia  norm alnych p o­
datków. Nie m ożna jednak zaprzeczyć, że te złe  
strony daniny m aleją w obec jednej dobrej, t. j. p rze­
konania zagranicy, że m am y na ty le  rozum u w Sejm ie  
a spraw ności w adm inistracji, aże’ęy  w ysoki p o d a tek  
uchw alić i ściągnąć.

D a lszą  z a s łu g ą  p. - M ichalskiego b y ło , że z m n ie j­
szy ł dzięki w pływ ow i z daniny szybkość zadłużania  
Skarbu w Krajowej Kasie Pożyczkow ej. W ciągu  
sw ego dziew ięciom iesięczn ego  urzędow ania p ożyczy ł 
tam w banknotach kw otę około  60 m iljardów , p od­
czas gdy jego poprzednik w takim  sam ym  m niej 
w ięcej czasie p ożyczy ł dwa razy w ięcej. Pow iadają  
p rzeciw nicy p. M ichalskiego, że do tych przez n iego  
pożyczonych  banknotów  d o liczyć wypada 1 b ilety  
skarbow e ną sum ę około 50 m iljardów . Jest w tem  
tw ierdzeniu  dużo praw dy, jednak m im o w szystko  
b ilet skarbow y banknotow i n iezupełn ie  jest rów ny  
pod w zględem  złych skutków  na gosp od arstw o  p ie ­
niężne, część  tych b iletów  istotn ie nie poszła do 
ob iegu  i nie pow iększała  przez pom nożenie środków  
obrotow ych  drożyzny.

D odatnią rów nież stroną urzędow ania p. Mi­
chalsk iego  było  najsiln iejsze ujęcie w karby g o sp o ­
darki wojskow ej. P om ysł obsadzenia w M inisterstw ie  
W ojny w icem inistra dla spraw  gosp od arczych  i finan­
sow ych  osobą zaufania M inistra Skarbu u rod ził s ię  
w ostatnim  czasie urzędow ania p. S teczkow sk iego  
i ob leczony zosta ł w ów czas w szatę prawną. P. Mi­
chalski bjrł p ierw szym , który z n iego  skorzystał. 
D obre w ynik i m usiała dać rów nież generalna rew izja  
w szystk ich  gospodarczych  urządzeń w ojskow ych, d o ­
konana przez organy M inisterstw a Skarbu, jesien ią  
i zim ą ub ieg łego  roku. Nie co fa ł się  też p. M ichalski 
przed przeciw staw ieniem  się  żądaniom  w ojskow ości
0 zw iększen ie kredytów .

Na tle ogó ln ego  w zm ocnienia nadzoru i dążenia  
;lo oszczędności w ynik i te składają się  razem  na 
pow ażną całość.

Kwiaty i krew
(Korespondencja Rzpt.)

Katowice, 5 lipca. Godz. 5 pp.
W czoraj w kroczyło  w ojsko nasze do piątej

1 ostatniej strefy . P olska część G órnego Śląska w ca­
ło śc i zajęta. Barwna, m igotliw a tarcza kalejdoskopu, 
którą m ieliśm y tu od dw óch tygod n i w ciąż przed  
oczym a, zw alnia swój bieg.- Staje w ielk ie koło ro z ­
pędow e entuzjazm u. Transm isja enei’gji przesuw a  
się  na stalow y walec szarej codzienności. Tęczę 
św ięta narodow ego przyćm iły  dym y tysiąca  kom inów  
i w szechm ocny żyw ioł pracy ujm uje znów w szystk ich  
i w szystko  w n iepodzielne w ładanie.

W czoraj w południe wrkroczyły  wojska do p o ­
wiatu i m iasta Rybnika. D ziś stoją już u brzegu  
O dry. W perspektyw ie pi*zelatującego sam oehodn  
m aluje się  kraj lesisty , w iele pól doskonale upraw - 
nych, ca ły  szereg  w si-m iasteczek , b łyszczących  kul­
turą, schludnością, dobrobytem . Pędzim y szpalerem



alei cienistych, znakomicie utrzym anych. O jakże 
zazdroszczą wam biedne drzewa przydrożne w całej 
Polsce...

O setkach bram , dekoracjach, festonach już nie 
wspomnę. Wszędzie tu  tak biało i czerwono, że zda 
się, iż cała natura  przystosowuje się do tych barw 
jakiemś prawem mimikry. Wszakże widzę kokardy 
uarodowe z bibułki wplecione w gałęzie świerków 
leśnych, nawet tu  i tam  na kłosach zboża błyszczą 
uiby maki te wzruszające vota serca polskiego.

Przed samym Rybnikiem stajemy w pachnącym 
lesie sosnowym. Paprocie, czarne jagody, Z bocznej 
drogi pod zagajnikiem wypada banderja włościańska 
z chorągiewkami. Łby końskie umajone różami. 
Wszyscy jeźdźcy mają siodła i kolorowe czapraki

Jesteśm y w Rybniku.
U bram y tryum falnej przyjęcie wojska. Mówi 

starosta rybnicki dr. Krupa i znany działacz mece­
nas Różański. Wchodzą strzelcy podhalańscy, 
w piórach przy hełmach. W śród deszczu kwiatów 
i burzy oklasków wchodzą do m iasta. Trzynaście 
tysięcy mieszkańców wita nas na obszernym  rynku. 
Piram ida węgla dźwiga piękną mównicę. Obok ołtarz 
połowy. N a  środku bije fontanna. Obok święta fi­
gura. Na szyi apostoła girlanda świerkowa, białe 
i czerwone róże. W mieście wszystkie ulice mają 
już wyłącznie polskie napisy.

Parada. Upał okropny. Drgają  ̂ szkliste fale 
żaru na wielkim czworobokiem hełmów stalowych. 
Gną się młode karki rekrutów  pod ciężarem  ry n ­
sztunku. Chłopcy słabną, więc nabożeństwo skrócone 
kazanie z węglowej piram idy. Przed ołtarzem  
imieniem grupy rybnickiej powstańców składa p. 
Solik sztandar swego oddziału gen. Szeptyckiemu 
w podarunku. Niosą podarunki górnicy z kopalni 
Romera i Donnersm areka, plakatę Kościuszki 
w węglu rzeźbioną i obelisk węglowy ze srebrnym  
orłem. Defilada, Marsz Podhalan przy skocznym 
dźwięku tańca zbójnickiego.

A jednak w całem mieście niotylko ta uroczy­
stość pochłania ogólną uwagę. Jest podniecenie, jest 
troska, bliska, domowa bo w odległości 6 kim. od 
Rybnika we wsi Chwalęcicach właśnie teraz rabują 
Orgesze, korzystając, że ludność wioski poszła na 
święto do Rybnika. Pędzą więc wprost z parady od­
działy powstańców na pomoc. Pędzi powstańczy sa­
mochód sanitarny. Tu wesołe święto, tam walka. Tu 
pełno wojska, tam jadą i biegną sami tylko powstań­
cy. Wszakże objęliśmy dziś już całą piątą strefę... 
Dlaczego więc wojsko nie ruszy i nie wypędzi tej 
hołoty ? I czuję znów jak ongiś na ukraińskim  fron­
cie przeklętą ręką politycznej i dyplomatycznej chi­
m ery, która odgradza nas od prostej logiki i naro 
dowego, państwowego obowiązku.

Sztab wyjechał na kilka godzin przyjmować 
arty lerję  w miasteczku Żorach. Zostaję jednak w Ryb­
niku i wskazuję do sanitarki, k tóra jedzie właśnie 
pod Chwalęcice. Za 20 minut jestem pod granicą. 
Rzeczka Mostek. Orgesze na row erach cofają się. 
Padają jeszcze ostatnie strzały  m a s z y u ó w e k .  U na­
szych powstańców jest jeden ciężko ranny. Na noc 
szykuje się odwet.

W racamy. Piękna ciepła noc. Miasto ilumino 
wane. Sztab wrócił. Na olbrzymiej sali  ̂bankiet. 
Polacy, Niemcy, wiele dekoltowanych pań. \\in o , 
podniecenie, toasty. Na sali jest obecnych dwóch 
francuskich oficerów. Muzyka gra M arsyljankę.

— Niech żyje Polska. Niech żyje Francja !
Trzęsie się sala od oklasków...
Do bufetu wpada nagle oblany potem pow sta­

niec w prost z pod Chwalęcic. Orgesze wróciły. Znów 
walka. Jeden z naszych zabity. Wesele, wino, kwiaty, 
a obok krew...

Taki jest, taki był każdy dzień wielkiej dwuty 
godniowej uroczystości na Górnym  Śląsku.

Przem ysław Mączewski.

Do powstańców!
Baczność! Druhowie Powstańcy i W ojacy! Dnia 

16 lipca obchodzić będzie Polska rocznicę bitwy pod 
G runw aldem !

Równocześnie zaś obchodzim y święto uroczyste 
powrotu nc łono Ojczyzny prastarej naszej dzielnicy  
śląskiej, przez nieomal 6 wieków oderwanej od 
macierzy.

D ruhow ie! musimy w dniu tym  zaznaczyć wdzię­
czność naszą dla Opatrzności, iż pozwoliła, dnia 15 
•ipca 1410 roku  zgromić butnych najeźdźców Litwy 
* Polski a zarazem  dać upust radości naszej, iż po­
łączyliśmy się wreszcie z braćm i Ślązakami.

Druhowie ! sąsiad zachodni wyciąga znów rękę 
po nieswoje dobro, wielbi na festynach Hinden- 
burgów, Ludendorffów, Hohenzollernów i stawia 
pomnik we W rocławiu na znak żałoby, iż część łupu 
śląskiego oddać musi Polsce. Przez karne stawienie 
się w szeregi do apelu, wyznaczonego przez Waszych 
Komendantów na dzień 16 lipca okażemy tem u są­
siadowi, iż jesteśm y każdej chwili gotowi do powtó­
rzenia grunwaldzkiego pogrom u o ileby mu przyszła 
myśl wyciągać drapieżne ręce znów po nasze ziemice.

Zatem wszyscy w szeregi do ogólnego apelu!
W parafjach, gdzie jeszcze niema Towarzystwa 

Powstańców i Wojaków wzywam chętnych Rodaków 
do natychmiastowego ich zakładania ; statut i regu­
lamin przesyła natychm iast sekr. naszego Związku 
por. rez. Rybka Stanisław (Poznań pl. Nowomiejski 
5a). W naszej organizacji cywilno-wojskowej, gotowi 
na każde wezwanie będziemy mogli siebie wzajemnie 
jakże p o p ie rać ! Łączmy się zatem wszyscy tak

powstańcy jako i wojacy (zdemobilizowani żołnierze), 
a dnia 16 stańm y karnie i solidarnie do pierwszego
wielkiego apelu.

Zalecam pp. Komendantom w swych tow arzy­
stwach przeprowadzać apel 16 lipca jak następuje : 

1. W m iastach garnizonowanych wymarsz w kom 
panjach lub bataljonach z miejsca zbiórki z okiestrą 
na Mszę św. połową. 2. Przed ołtarzem  ustawić od­
działy w czworobok od strony ołtarza. .1. Prosić du- 

j chowieństwo o Mszę św. na godz. 9-tą. 4. Przed Mszą 
| prosić władze państwowe, cy\łilne, wojskowe i ko- 
; munalne o przejście przed frontem  zgrom adzonych 
! oddziałów celem powitania i lustracji. 5. Po Mszy 
i  św. prosić duchowieństwo o zwięzłe kazanie z zazna­

czeniem ważności dnia tego dla Polski i braci naszych 
na Śląsku. 6. Nakoniec uroczystości odśpiewać Rotę 
Konopnickiej a wreszcie urządzić defiladę przed 
przedstawicielami władz wojskowych i cywilnych. 
7. Jeżeli do uroczystości wystąpi wojskowy sztandar 
byłej Straży Ludowej, natenczas należy mu dać asystę 
jednego plutonu z karbinami. 8. Jeżeli to możliwe 
dać każdemu Powstańcowi i wojakowi białą opaskę 
na lewe ram ię. 9. Po odbytych apelach nadeślą p. 
Komendanci krótkie raporty  do Komendy W ojewódz­
kiej (Poznań, ul. R ata jc z a k a  nr. 2 II p.)

Kto chętny służyć Ojczyźnie — bogacz czy ubogi, 
bankier czy urzędnik — inteligent czy prostaczek — 
niechaj każdy stanie do szeregu, okaże że jesteśm y 
dziećmi jednej matki gotowi służyć Ojczyźnie w razie 
potrzeby !

Czołem !
Br. Śniegocki por. O. K.

Komendant Wojewódzki Zw. Powstańców i Wojaków 
na Województwo Poznańskie.

zaskaliśmy żywiołową przewagę i wzmocnienia 
w państwie.

Na niewyzyskani® tych sił polskich, poza krajem 
bytujących, zwracam szczególną uwagę. Mianowicie 
uważam mimo wszelkie pochwały, mimo słabe za­
czątki,wiż akcja polska pośród Polaków w Stanaoh 
Zjednoczonych Poł. Ameryki jeszcze nie domaga. Ko­
niecznie trzeba tam tejszych rodaków pozyskać dla 
idei nie już doraźnej pomocy (bo tę spełnili dając r e ­
k ru ta  do arm ji H allera i zasilając skarb polski), ale 
dla wielkiej akcji ratowniczej na budowę nowych 
osad w Polsce i obsadzenie tychże masami swoich 
i*eemigrantów. W Ameryce są dolary i Polacy. 
Niechże przyjeżdżają, wykupują, budują i pozostają 
u nas. L pewnością przyczynią się do poprawy 
obecnie ciężkiego naszego położenia finansowego 
i stosunku narodowościowego. Kurj. Pozn.

K R O N I K A

Groźny objaw.
Za Głównym Urzędem Statystycznym  podaliśmy 

niedawno tablicę, o składzie narodowościowym lud­
ności w Polsce, podług spisu z dnia 30 września 
1921 roku. Podług tego miała Polska na 25.372.487 
mieszkańców 17.359.883 osób narodow ości polskiej, 

a 8.012.564 narodowości innej, niepolskiej.
Najmniej o trzy  miljony omylili się ci wszyscy, 

którzy liczbę ludności Rzeczypospolitej Polskiej oce­
niali aż na 30 miljonów. Bardziej jeszcze zawiedli­
śmy się, spodziewając się, że spis ten luduosci wy­
każe w samej Polsce coś około 23 miljonów Polaków. 
Otóż, powyższe zestawienie, wykazujące tylko 
17.359.883 Polaków, popraw ia się wprawdzie, gdy 
doliczymy wojsko, Wileńszczyznę i Górny Śląsk, na 
okrągło 19 miljonów osób narodowości polskiej wo­
bec przeszło 8 miljonów osób innej narodow ości; 
niemniej przecież jest faktem, że Rzeczpospolita 
Polska ma obecnie tylko 70% ludności polskiej. 
Bardzo to groźny objaw. Ktokolwiek bowiem uprzy- 
tomni sobie, że za wyjątkiem pewnych okolic, naro­
dowości obce są dla Polski usposobione nieprzyjaźnie, 
a co najmniej nieprzychylnie (sporadyczne wynurzenia 
lojalności to tylko obsłonki), ten odrazu pojmie, jak 
ogromne niebezpieczeństwo wewnętrzne zagraża 
wprost bytowi i przyszłości naszej ojczyzny.

Nie łudźmy się nadzieją, że siła rozrodcza Pola­
ków stosunek ten zmieni, boć i ludność innoplemien- 
na, jako po większej części mniej kulturalna, silnie 
się mnożyć będzie, a już teraz (np. u  żydów) wyka­
zuje większe niż polskie procentowe liozby przyrostu. 
Chociażby więc naturalnym  przyrostem  po 10 latach 
lieba Polaków podniosła się na 22 miljony, to rów­
nocześnie liczba innych narodowości wzniesie się 
najmniej do dziesięciu.

Stosunek ten może więc ukształtować się dla 
nas jeszcze gorzej, jeżeli rzecz zostawimy własnemu 
biegowi, jeżeli w tej tak ważnej sprawie powiemy 
znowu : „Jakoś to będzie !“

Są przecież godziwe środki poprawy tej cięż­
kiej dla nas sythacji wobec przem ocy sąsiadów od 
zachodu i wschodu. Jako  takie pozwalam sobie 
przytoczyć, względnie przypomnieć, oczywiście nie 
roszcząc sobie pretensyj do wyczerpania przedm iotu :

a) Rozszerzanie polskości wszędzie nietylko ex 
officio, lecz bardziej jeszcze pracą prywatną, nie 
ograniczając się na form ę zewnętrznę. Przytem  
rozumie się, iż wrodzone każdemu Polakowi dobro- 
duszuość i tolerancja nie pozwolą na żaden ucisk 
mieszkańca obcej narodowości.

b) Popieranie Polaków i dawanie chleba przede- 
wszystkiem swoim.

c) Stała opieka nad dziećmi półsierotam i i siero­
tam i polskiemi, które powinniśm y importować, nie 
zaś eksportować, jak niedawno do Belgji.

d) Powierzanie posad w urzędach i przedsię­
biorstwach prywatnych przedewszystkiem mężczy­
znom, aby przez to umożliwić im zakładanie rodzin 
polskich.

c) Pomoc społeczna w budowie domów na mie­
szkania dla rodzin z liczną rodziną. Ten punkt zdaje 
mi się jest najważniejszym.

f) Ogólne uznanie naglącej i koniecznej potrzeby 
osadnictwa polskiego w całej Polsce, i szczerze po­
pieranie wykonania ustawy rolnej w racjonalnych jej 
przepisach.

g) umożliwienie i wskazywanie pracy w kraju, 
a wstrzymywanie stałej lub czasowej em igracji Pola­
ków za granicę. Eksport robotnika polskiego to krzy­
wda polskości !

h) Ułatwianie jaknajwiększe polskiego ruchu re- 
emigracyjnego. Posiadam y poza granicam i Polski 
około 8 miljonów Polaków (z dawnych stron) cho­
ciaż połowa do Polski wróciła i tutaj osiedliła się,

KALENDARZY £
Dziś: W eroniki 
Ju tro : 7 Braci m. i Amelji 
Wschód słońca 4,34, zachód 20,04 
Długość dnia 16,52. Ubyło 0,40.

M ia n ow an ie . Dyrekcja Poczt i Tel. zamianowała 
asystenta pocztowego p. Jana Skrzypczaka w Śmiglu sekre­
tarzem  pocztowym.

Z w ią zek  P ra co w n ik ó w  P o czty , T e leg r . i T e le f .  
R zeczp . P o lsk ie j  urządza we wtorek, dnia 11 lipca o godz.
7 wieczorem na sali „Dwór Sa3ki“ przy ul. W rocławskie]
15 w Poznaniu wielki wiec pocztowców z udziałem przed­
stawicieli prasy i władz.

Na porządku dziennym sprawa poprawy bytu. Sprawoz­
danie o stanie pertrak tacji z Rządem w sprawie przepro­
wadzenia uchwał IV. W alnego Zjazdu wygłoszą członkowie 
Zarządu Głównego we Warszawie. .

Przybycie w szystkich pracowników Poczty, te leg r. 
i Telef. konieczne i obowiązkowe. Członkowie bratnich o r­
ganizacji urzędniczych mile widziani. Zarząd okręgow y: 
Jabczyński, sekr. Iloppe, wiceprezes.

W ielki Z lot s o k o łó w  w  P o z n a n iu . Po zlocie Sokol­
stwa Dzielnicy Mazowieckiej w Lublinie, po wielkim świę­
cie sokołem we Lwowie, także nasze Sokolstwo wielkopol­
skie czyni ostatnie przygotowania do Zlotu, k tóry  odbędzie 
się w dniach 13, 14 i 15 sierpnia na Błoniach Wildeckicn 
w Poznaniu. . .. . .

Zlot ten zapowiada się jako olbrzymia manifestacja 
sokolej tężyzny duchowej i fizycznej, tężyzny stojącej do 
dyspozycji Rzeczypospolitej, — jako manifestacja sokolego 
ducha w rozmiarach, dotąd w stolicy Wielkopolski nieby­
wałych. Do ćwiczeń wspólnych stanie masa z górą czterech 
tysięcy sokołów, przeszło dwóch tysięcy sokolic i przeszło 
dwóch tysięcy młodzieży sokolej. Główny kontyngent Ćwi­
czących stawią Dzielnica W ielkopolska i Pomorska, pozatem 
zapowiedziało swój udział w ćwiczeniach około 100 druhów  
sokołów ze Śląska, kilkudziesięciu z wychodźtwa, a osta­
tecznie wybiera się do Poznania na Zlot wielka liczba so­
kołów i sokolic z Warszawy, Wilna, Lwowa, Krakowa, Łodzi 
— z całej Polski.

Na Błoniach Wildeckich, gdzie hufce sokole staną do 
Ćwiczeń i skąd wyruszą w olbrzymim pochodzie do miasta, 
wre gorączkowa praca nad przygotowaniem boiska. Stawia 
się parkan, planuje się boisko olbrzymie, a niebawem roz­
pocznie się budowa trybum  dla widzów.

Za 2 5  m iljonów/ m arek  5  b o c h e n e k  ch leb a . Za­
mieszkała w Irenie pod Dęblinem Chaja Cywan, otrzymała 
przekaz z Ameryki od krewmych na znaczną sumę pieniędzy. 
Oczywiście, że krewni i znajomi dowiedzieli się o szczęściu 
C. i wieść szybko rozniosła się po miasteczku. W ubiegłym 
tygodniu wyjechała ona do Warszawy, celem odbioru p ie­
niędzy. Odebrawszy pieniądze w banku 25 miljonów^ marek, 
naładowała waiizę i udała się w drogę. Po przyjeździe do 
Dęblina chciała nacieszyć się widokiem swego majątku 
i na stacji zajrzała do walizy. Na widok tego co ujrzała — 
zemdlała. W walizie zamiast 25 miljonów znajdowały się 
5 bochenków chleba pytlowego, czyli, że każde 5 miljonów 
zamieniły się cudownym sposobem na bochenek chleba. 
Zaalarmowana policja wszczęła dochodzenie._ C. przyjechała 
do W arszawy i tu policja śledcza zajęła się odszukaniem 
sprawców sprytnej kradzieży. Najprawdopodobniej kradzieży 
dokonano w ten sposób, że ktoś, kto wiedział o trzym aniu 
przekazu i że jedzie do Warszawy po odbiór pieniędzy, 
a był to ktoś blizki, gdyż wiedział, jaką walizką pieniądze 
zostaną przewiezione, a może nawet wiedział, gdzie walizka 
została" nabytif i identyczną walizkę zamówił, poczem udał 
się w podróż w ślad za C. i w pow rotnej drodze w wagonie 
skorzystawszy z jakiejś sposobności walizkę z miljonami 
zamienił na walizkę z chlebem, zwłaszcza, że po sk rupu­
latnym obejrzeniu stwierdziła, że walizka jest taką samą, 
ale nie jej walizką.

felegipaiay.
Hindenburg zam ordow any?

Berlin, 7. 7. (A. .W.) Krążą pogłoski o zam ordo­
waniu Hindeuburga i ks. H enryka pruskiego.

Niedobór poczt niem ieckich.
Berlin, 7. 7. (A. W.) Budżet m inisterstw a poczt 

wykazuje dotychczas deficyt w sumie 11 m iljardów 
marek. Wobec tego planowane są dalsze podwyżki 
opłat i ta ry f pocztowych w najbliższym czasie.

Donoszę Sz. P . T. publiczności, że otworzyłem

f i i  zegarmistrzowską
w Śmiglu, przy ul. Sienkiew icza  

:: w d o m u  pana G óreckiego. ::
Polecani na składzie zegarki, zegary, budziki* 

obrączki ślubne oraz wszelką biżuterję.
Piotr Wdowicki,

główny sk ład ,  Kościan, Rynek.



Targ Rzeźni miejskiej w Poznaniu, 
Urzędowe sprawozdanie komisji targowej.

W p ią te k , 7 lipca 1922 spędzono :
2 wółów, 15 buhaj), 27 krów i jałówek, 67 cieląt, 227 prosiąt 

274 tuczników, 150 owiec, -  kóz.

Płacono za 100 kg. żywej w a g i:
Za: I. kl. II. kl. III . kl.

marek marek marek

Bydło . . . . 44000- 46000 34000-36000 10000-12000
Cielęta . . . . 46000- 48000 38000—42000 —

Tuczniki . , . 68000—70000 62000—64000 56000—60000
Owee . . . . 40000-42000 34000—36000 —

Prosięta za parę 16000— 17000. 
Przebieg targu : ożywiony.

KBtiM ile Giełdy Zbożowej w Poznaniu
z dn ia  7 . lipca 1 9 2 2  r.

Loco Poznań za 100 kg. w ładunkach wagonowych.
Zyto 
Pszenica 
Jęczmień 
Owies
Mąka żytnia 70°/#

z workami 
Mąka pszenna 65% 
Ospa żytnia 

„ pszenna 
Usposobienie stałe.

19000 mk.
23000—25000 
16000—17200 
19500—20500

26000—27000 
35500—37200 

10600 
10800

R edak to r: J u l i a n  T y c z k a ,  Śmigiel. 
Właściciel i w ydaw ca: A. K l ó s k o w s k i ,  Poznań 3. 

Czcionkami drukarni Klóskowskiego w Śmigłu.

Uboczny dochód
dla k a żd eg o

p r a c o w i t e g o  
o b y w a t e 1 a
Listy i zapytania pod adresem

u S a n a t o r “ 76
B yd goszcz .

100.000 mk. i więcej miesięcznie
stałego, uczciwego zarobku

może mieć każdy nauczyciel wiejski, pisarz 

gm inny, organista, wogóle każdy pracowity 

człowiek na wsi przy pozasłużbowej pracy może

z a r o b i ć .
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Za nadesłane nam życzenia w dzień 
ślubu naszego składamy wszystkim Tym 
nasze staropolskie

„ B ó g  z a p ł a t 11

Marjan i Zofia z Skorackich 
Sobierajscy.

Fiir die uns anlassłich unserer Iloch- 
zeit erwiesenen Aufmerksamkeiten sagen 
wir hierdurch unseren

„ h e r z l i c h s t e n  D a n k 11

Marjan Sobierajski 
u. Frau Zofia geb. Skoracka.
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Kosiarki, Żniwiarki, Grabie konne,  
Drytowniki, Młócarnie, M aneże  na 

ży czen ie  do dostaw y.
Przyjmuje wszelkie

r e p e r a c j e
m a sz y n  i n a r z ę d z i  ro ln iczych  ta k ż e  garniturów  
p arow ych , Centryfug w sz e lk ic h  s y s t e m ó w .

Polecam się jaknajlepszą i tanią obsługą

K .  I I  l a l e  c l «  i  
H ajium  iiiapszfat n m j i  maszua polu.

Śm igie l, now y Hlynek nr. 12.

P o szu k u je  
od 1. października for. 

m i e j s c e  z a

Szwaj carza,
od 60 80 sztuk bydła
posiadam dobre świadectwo 
Zgł. się pod nr. 156 do Adm.

Ekspedjentfca bufetowi
m o ż e  s i ę  z a r a z  z g ł o s i ć  

do Firmy
J .  k t i j i t n a ,  Śmigiel.

W S Z E L K I E  IIIS I K l  
tu zahpes drukarstwa iM a ie ,

wykonuje i przyjmuje
Drukarnia Klóskowstriego w Śmiglu.

1 5 0  B e c z e k
od 25 do 600 litr. pojem ności 
stosowne do kapusty, ogórków, 
win, wódek i t. d. Oprócz tego  
owalny Ceber (Botłch) na 2,000 
Itr., jedna bela, pumpa z w ę­
żami i ładna bryczka „wolant" 
na sprzedaż. Zgłosz. przyjm.

Fr. Fuss,
L e sz n o ,  K o śc ia ń sk a  nr. 4.

Dobry papieros jest dzisiaj bardzo drogi
Chcesz dobre i tanie tytonie 
palić, żądaj w szędzie tylko

czysto greckich tytoni Plutos
W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a .

t

POLSKI BANK IIANI)L0 WVM otocykl
TELEFON 237 ODDZIAŁ W LESZNIE m «  a i

we własnym gmachu ul. D w o r c o w a  n r ,  11

p r z y j m u j e  d e p o z y t a
i oprocentowuje je do 12%.

Otwiera jsas* rachunki bleźtjce
Zakupuje i sprzedaje wszelk. papiery wartość.
Wykonuje przekazy do IHemiec przy kupnach 
posiadłości oraz przeprowadza wszelkie inne 

transaEirJe wahiiowe.

w dobrym stanie 2V2 P. H. 
tanio do sprzedania

Hotlmann. i l H u u i i i e .

B a c z n o ś ć !
O L S W Y do MACHIN 

i do CENTRYFUG 
S M A R Y  N A  O S I E

c za rn e  i ż ó łt e  
p o le c a  jak n ajtan iej

Drogerja Poznańska
ST. KGTECKI 

Ś m igiel -  Wielichow o.
fiw w i a i M w a m g i  ' n g i — i i  i m m h i m — m - a a c a

Miętę, kwiat lipowy, 
rumianek

k u p u j e  w ś w i e ż y m  
i s u c h y m  s t a n i e

M. Stachowiak.
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ZAKŁAD |
dentysty czno-» 

techniczny u
P a w e ł  C i e c i ń s k i f

ś m i g i e l
I
I

przy kościele katolickim  ̂
od roku 1902 na miejscu.

Znakomite

C Y G A R A
p a p i e r o s y ,  ty ton ie  d o  
—  fajki, g i lzy ,  b ib u łk i  —

p o l e c a
po jak n a j t a ń s z y c h  cenach 
Dla Gościnnych ceny fabryczne

FR. WAWRZYNI AK
Ś M I G I E L .  £

M M M I M H M i m i l

4 »
ma do oddania w Każdej ilości

K o l e j k a  ś m i g i e l s k a .


